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Słowo do przyszłego Gubernatora!

W  czasach ucisku od lat 7 6 ,  jedyny niem al ś rodek  
do popraw ienia bytu naszego w te m  upatryw aliśm y, żeby 
P o lak  s tan ą ł  na czele administracyi k ra ju ;  sądziliśmy, że 
pod  Gubernatorem P o lak iem , nie jedno  nadużycie znie- 
sionem, nie jeden  gwałt ukaranym  b ę d z ie ; w nim widzie­
liśmy rękojm ią lepszej przyszłości.

Gwałtowne w strząśnienia m arcow e i s tanowisko nasze 
publiczne z gruntu odmieniły. Co p rzed  5m a miesiącami 
było głównym c e l e m  i jedyną  rękojm ią p r z y s z ł o ś c i  — 
dzisiaj stało się w prawdzie koniecznośc ią ,  ale jes t  tylko 
ś r o d k i e m  przysp ieszen ia , ułatwienia lep szeg o  w  przy­
szłości bytu. Mając bowiem sejm ustawodawczy, m ając  
wolność druku i associacyi,  (*) już i bez Gubernatora 
Po laka  naszych p raw  dobijemy s i ę — chociaż wyznajemy, 
że on to wszystko przyspieszyć i u ła tw ić  może. Objęcie 
przeto rządów  przez Po laka , je s t  w dzisiejszem  naszem 
położeniu, przynajmniej początkiem  nowego w ministeryum 
systematu, jes t  faktem, który po tylu odczarowaniach, do­
daje nam znowu otuchy; i przyszłości, która nam nieraz 
tak  c iem ną się bydź z d a j e , znowu weselszej użycza 

barwy.
Witamy więc P . Zaleskiego z sercem  p e łn em  zaufa­

nia, już dla personifikowanej w nim zasady ; witamy tem 
szczerzej , że go znamy i umiemy cenić rzadkie jego  
przymioty tak se rca  ja k  umysłu.

Kto pośród  trudnych stosunków przeszłości , w cza­
sach  ucisku i pognębienia narodow ości naszej , w po ­
łożeniu urzędnika politycznego, co więcej prezydialnego, 
umiał jak  P . Zaleski utrzymać n iepokalaną sław ę P o lak a ;  
—  kto p ra w d ą  tego uczucia przy najzupełniejszem do­
pełnieniu powinności urzędow ych, tak umiał imponować 
najzaciętszym nawet nieprzyjaciołom naszym , że kornem  
czołem bili p rzed  p raw d ą  —  i za złe tego urzędnikowi 
poczytywać nie śmieli; kto obok osobistych naw et obo­
wiązków wdzięczności względem P . K r i e g ,  umiał i jemu

C*) Po odezwie Rady Narodowej z  d. 4. sierpnia r. b. do Stowa­
rzyszen ia  w ystosow anej ,  zaczynam y wątpić.. . czy li  nam rze ­
czywiście s łuży  praw o associacyi ? ..

P rzyp . Redalt.

opór staw ić , i czy jaw n ie ,  czy w dyskussyi prywatnej, 
miał zawsze zdanie sw oje;  —  kto i pod dawnym rz ą ­
dem umiał służyć k r a j o w i :  ten w sercu swojem prze­
chowuje drogi skarb  wysokiej miłości ojczyzny, —  skarb, 
który niewątpiemy że teraz będzie źródłem  niejednej 
swobody, j a k ą  dla k ra ju ,  za kraj wywalczy Gubernator, 
G ubernator tchnący tem samem co i my uczuciem , Gu­
bernator co nietylko g łow ą i rozum em , ale i sercem  i 
uczuciem pozna co czynić w ypada; co do urzędowania 
przyniesie tę że lazną w olę, która mu już dotąd  do 
zwalczenia niejednej posłużyła trudności.

Dlatego też z w szelką ufnością i z wszelką otwarto­
ścią, chcemy tu rzucić kilka uwag, z dokładnego zastano­
wienia się nad  stanem kra ju  w ynikłych, —  które oby 
mogły służyć P .  Zaleskiemu za skazówkę teg o ,  co czy­
nić, i j a k ą  d ro g ą  czynić wypada.

Spostrzeżenia P an a  L. R .,  umieszczone w nrze 47. 
„P o s tęp u 11, nad trudnościami jak ie  P . Zaleski tutaj za­
s ta je ,  s ą  bardzo trafne. —  Zupełnie w tym względzie 
z P anem  L. R. zgadzamy s ię ;  lecz niechcąc wchodzić 
dalej w  teoretyczny ich w yw ód, wolemy zacząć zaraz od 
nastręczenia praktycznych przeciw  nim środków.

„R ząd nie ma opinii za s o b ą 11, to je s t  p ra w d a ;  i do­
tąd  też żaden dobrze myślący P o la k ,  czystem sumieniem 
łączyć się z nim i w sp ierać  go nie m ó g ł ,  bo nie miał 
żadnej rękojm i, że dążności rządu s ą  d o b re ;  — a po 
tylu gw ałtach jakich się na nas d o p u szczo n o , mimo 
zmienionej u steru zasady ,  k tó rą  dotąd w słowach tylko 
spostrzegaliśm y, niewidząc jej w czynie, rękojmi takiej 
żąd ać  mamy prawo i obowiązek. Jaw ność działań rząd o ­
wych je s t  je d n ą  z najważniejszych rękojmi dobrych chęci, 
jak ie  rząd  swym podwładnym  dać  m o ż e , —  dlatego 
w kra jach  konstytucyjnych i rząd  i niemal każdy z mini­
strów, m a ją  organa opinii swojej w dziennikarstwie. Nie- 
wystarcza tutaj p rogram at ministeryalny, nie wystarcza 
ogólna opinia partyi politycznej, której minister je s t  r e ­
prezentantem  ; —  trzeba żeby w każdej kwestyi szczegól­
nej wiedział kraj, jakie  zdanie zastępuje ten, co stoi na 
czele jego  administracyi.
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Tak też i te raz ,  znamy program at ministeryalny ; —  
więc możemy wnosić, że zgoda z temi zasadami jes t  wy­
znaniem wiary politycznej nowego G ubernatora ;  znamy 
P . Zaleskiego że Polak, więc także możemy wnioskować, 
o jego  politycznem przekonaniu ; —  a przecież mamy za 
konieczną i n iezbędną p o trzebę ,  aby przybywszy pomię­
dzy n a s , ogłosił p rogram at sprawowania swej władzy, 
uczynił wyznanie swoich zasad i sposobu widzenia tutej­
szych szczegółowych stosunków, —  swojej wreszcie opi­
nii,  co do ważnej kwestyi stosunku, w jakim na dal Ga- 
licya do całego Państw a Austryjackiego zostawać ma.

I niedość jeszcze na tem wyznaniu w iary , na tym 
program acie . —  P . Zaleski musi w dziennikarstwie mieć 
koniecznie organ swoich myśli i dążeń rządow ych; po ­
winien w każdej niemal kwestyi, wchodzić w dyskussyą 
z opozycią —  zbijać zdania i fakta mylne —  prostow ać 
zdania z niezrozumienia kroku jakiego w ynikłe,  słowem 
P .  Zaleski powinien na jawności op ierać się —  dyskus- 
syę nad  rozporządzeniami rządowem i przyjmować —  i 
tym sposobem  s tarać  się zyskać opinią dla rządu , która 
przy prawych jego  dążeniach i ś rodkach godziwych, 
mimo wszelkiej opozycyi minąć go nie może.

Musimy tu jeszcze d o d ać ,  że jakkolw iek przy zmia­
nie Ministerialnej, wysocy urzędnicy także zwykle zmie­
niani byw ają; ho każde Ministeryum otacza się ludźmi 
w jego  duchu d z ia ła ją cem i, tak i w tym względzie 
co do Galicyi, zachodzi różn ica , nad którą zastanowić  
się należy.

Galicya je s t  w tem położeniu , że obok zaprow adze­
nia wszelkich zmian, z zmiany systematu w rządzie wy­
nikłych, zawsze jeszcze  rozwijanie się wolne narodowości 
zostanie głównem zadaniem —  obym niepowiedział g łów ną 
w kraju trudnością.

Wszystkie więc przeszkody , s to jące  na zawadzie 
temu rozwijaniu się narodowości, usuw ać: to główne, to 
specialne tutaj w prowincyi, reorganizacyą ogólnych sto­
sunków nieobjęte zadanie P . Zaleskiego. Temu zadaniu 
jeżeli zadość uczyni Gubernator, będzie m iał kraj za so­
b ą , będzie miał za sobą  se jm , gdzie zawsze znajdzie 
więcej bez in teresow ności, więcej pojmowania i przyzna­
w ania p raw  każdej prowincyi szczegółowo służących, 
aniżeli w jakieinkolwiek Ministerium.

Mając kraj za sobą, m ając za sobą  większość w sej­
mie, P .  Zaleski zawsze się w Galicyi utrzyma, choćby się. 
codzień w Wiedniu zmieniały Ministerja.

Ale do kroków co s tanow ią podstaw ę rozwijania się 
narodow ości ,  trzeba żeby P . Zaleski zaraz przystąp ił 
i p rzystąp ił  z w łaśc iw ą sobie en e rg ią ;  a pod tym wzglę­
dem dwie rzeczy uważamy za niezbędne i zaraz p o ­
trzebne:

1. Zaprow adzenie  języka polskiego w szko łach ,  s ą ­
dach i u r z ę d a c h , bo bez tego niemasz dla nas szczę­
ś c ia ,  niemasz narodowości.

2. Oddalenie urzędników, których obecność je s t  praw- 
dziwem urąganiem  się, wyrzeczonej solennie przez monarchę

a  potwierdzonej przez p rogram at ministerialny zasady, 
wolnego rozwijania wszelkiej narodowości.

Co do języka, to rzecz pewna, że na wszechnicy na 
przykład, już w najbliższym roku szkolnym, język niemie­
cki ostać się nie może i n iepow inien; więc czemuż uży­
wanie polskiego ma być gwałtem wywalczone? czemuż 
to co je s t  zgodne z przyjętą przez rząd  zasadą, niema 
być tego rządu  dzie łem ? czemuż język polski prawnie na 
wszechnicy zaprow adzony, niema być pierwszym orga­
nem, w ieczną dla kra ju  pam ią tką  G ubernatora P o la k a?

Zaprow adzenie języka w sądach  i u rzędach ,  już 
większym podlega trudnościom, a jed n ak  w krótkim b ar­
dzo czasie uskutecznionem być może, bo ono idzie ręka 
w rękę  z oddaleniem  urzędników, narodowości naszej 
przeciwnych. A przeciwny je s t  narodowości i ten, co j ą  
jaw nie  p rześ ladu je ,  przeciwny i ten ,  co b ęd ąc  ślepym 
narzędziem w rękach  daw nego systematu, mimo najlep­
szych może dla narodu chęci, niepowiadanie do tego uci­
sku przyczyniał się przez to ,  że krajowcowi odbierał 
miejsce, i że dzisiaj nieumiejąc pisać po polsku, rozwi­

janiu  się narodowości naszej stoi na zawadzie.

I jedni i drudzy przeto  ustąp ić  i przez krajowców 
zastąpieni bydź m uszą ;  i to je s t  w łaśnie „con d ilio  sine  
qua non“7 jeżeli rząd  chce mieć w kraju opinią i w sparcie.

Po lak  cudzej szkody nigdy n iechciał,  cudzą b iedą  
nigdy się nie cieszył; wspaniałomyślny zawsze i wszę­
dzie i tą  razą ,  chociaż tu idzie o przynależne mu prawo, 
chętnie dla uzyskania tego p raw a, ciężkie nawet ponie­
sie ofiary.

Niechaj rząd  w ykaże, co wynosi połowa pensyj tych 
wszystkich u rzędn ików , co po polsku pisać  nie m ogą, 
a przekonani jesteśm y, że kraj ten ciężar chętnie weźmie 
na siebie, chętnie im p łac ić  będzie połowę ich pensyi, 
dopóty, dopóki w innych prowincyach nie znajdą umie­
szczenia ;  żebyśmy tylko ujrzeli raz nareszcie w praktyce 
zasadę, i/by u nas sami swoi byli w urzędach, aby nie 
na daremnie kształcili się i pracowali krajowcy.

Oprócz tych dwóch kardynalnych względów, na któ­
rych polityka nowego gubernatora o p ar tą  być powinna, 
nas tępu jące  jeszcze nasuw ają nam się uwagi.

Nowy G ubernator wstępując  na now ą drogę rządu, 
powinien zerwać z p rz e sz ło śc ią ,  zerwać z nią jaw n ie ;  
i j a k  dawniej dążono do rozdwojenia, dążyć do po jed­
nania.

Nam się zdaje że trzeba koniecznie, żeby ustały 
w  pismach rządowych, te z teraźniejszym duchem Admi- 
nistracyi n iezgodne nazwy „nationale P a r te i* ,  które p ro ­
w ad zą  do dom iem ania, że m uszą bydź jak ieś  inne anti- 
narodow e dążności, z któremi się rząd zgadza, kiedy po ­
tęp ia jąc  narodowość, jej wyznawców uważa z a  p a r t i ą .  
Ale nie dość na tern, trzeba żeby ustało ciągłe w aśnie­
nie z włościanami; s taraniem  rządu  bydż powinno aby 
ich oświecić o teraźniejszym stanie rzeczy, bo oni w cie­
mnocie mogli bydź p o d p o rą  daw nego absolutyzmu, ale 
trw ając  w tem usposobien iu , dźwignięciu kra ju  które
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tylko skutkiem wspólnego działania być m oże , ciągle 
p rzeszkadzać będą.

Trzeba więc koniecznie ażeby rząd ,  w którym w ło­
ścianie ci m ają zaufanie, przemówił do nich przez swoje 
o rg an a ,  i wyrzekł solennie i s tanowczo: że to co się 
dzie je ,  dzieje się z woli i z przyzwoleniem C esarza ;  że 
gw ardya narodowa nie je s t  z a s tę p em , władzy państw a 
Austryackiego przeciwnym; że barwy które nosi,nośi za przy­
zwoleniem władzy rz ą d o w e j : że bydź Polakiem , nie je s t  
bydż nieprzyjacielem C esarza ;  że więć nie prześ ladow a­
niem żywiołu polskiego, w łościanie okażą swoje do mo­
narchy przyw iązanie , ale okażą je  daleko lepiej zgodą 
z dawniejszemi ich panami, teraz równych z niemi praw 
używającemi ich s ą s ia d a m i; że to przywiązanie okażą 
p r a c ą ,  bo chociaż niema pańszczyzny, to pracow ać 
w  m iarę swoich zdolności, je s t  każdego praw ego obywa­
tela obowiązkiem ; że okażą to przywiązanie p r a c ą  w ła ­
s n ą ,  bo za rab ia jąc  tym sp o so b em , zarobiony pieniądz 
przy wzmagających się z ośw iatą  po trzebach  czystości, 
po rządku , wygody w  obieg puszczać, tem sam em  prze­
mysł kra ju  podnaszać b ę d ą ;  że tak  p racu jąc  uczynią 
tańszym chleb dla massy ludzi,  co n iem ając gruntu, j e ­
dynie z pracy rą k  swoich żyć muszą, a tem samem do­
pe łn ią  i religijnego człowieka obow iązku; że nareszcie  
zas łużą  się Cesarzow i, jeżeli starsi p racow ać a m łod­
szych do szkoły posyłać b ę d ą ,  bo tych młodszych do 
wyższych na przyszłość uzdolnią celów, a Cesarzowi r z ą ­
dzenie kraju w łasnemi tegoż dziećmi ułatwią.

Niechaj w tym duchu rząd  przemówi do włościan, 
a  w ielką w Historyi będzie miał z a s łu g ę ; bo tylko wpły­
wem rząd u  na s ta rszych ,  można załagodzić tę waśń, 
k tóra tak  ciężką stanowi winę rządu  co j ą  wszczął, co 
j ą  przez lat tyle p o d u szc za ł ,  co j ą  pomiędzy braćmi 
k rw ią  braci zasycał;  tylko tym sposobem  może rząd  od­
kupić tę winę i zrzucić z siebię piętno hańby, co na 
nim ciąży.

W  końcu musimy jeszcze zwrócić uw agę P .  Z ale­
skiego, na jeden  bardzo ważny stosunek w kraju  naszym; 
chcemy tu mówić o wojnie domowej między Polakam i a 
Ruśinami.

W a c ł a w  z O l e s k a ,  na tej ziemi zrodzony, z je j  
historyą i l i teraturą , w której czynny naw et miał udział, 
dokładnie obeznany, łatwo p raw dę w tym stosunku wy­
najdzie i drogę pojednania z stanowiska rządow ego 
w łaśn ie ,  najłatwiej wskazać może. Bo z naszej strony, 
niebyło pewnie nigdy żadnej chęci pogw ałcenia  praw  Rusi­
n ó w ; a ich wymagania głównie przez p. S tad iona wywołane, 
który zapoznawszy stanowisko rz ą d u ,  działa ł z stanowiska 
fakcyi i pokłócił między so b ą  różne w kraju  żywioły, naj­
łatwiej znowu przez rząd  uspokojone bydź mogą.

Przeszed łszy  tak  po krotce główne w naszym kraju 
s tosunki;  jeszcze nam o jednej nowej instytucyi mówić 
wypada, to je s t  o gwardyi narodow ej;  k tóra  właśnie 
w naszym kraju , je s t  instytucyą bardzo ważną. Stanowi­
sko gw ardy i,  względnie w o jska ,  jes t  zupełnie fałszywe; 
i z tego powodu przy najmniejszym, lekkomyślnym może

tylko w ypadku, smutne za sobą  może pociągnąć  s k u tk i ; 
bo nas wojsko uw aża za nieprzyjazną s i łę ,  a w w ła­
dzach cywilnych nie znajdujemy tej podpory, jakąbyśmy 
znaleść powinni. Niechaj przyszły Gubernator, weźmie to 
na uw agę; niechaj znalazłszy męża któremu naczelnictwo 
spokojnie i z zupe łną  ufnością powierzyć może, stara  
się o to: aby ten naczelnik siły narodowej zbrojnej, 
miał i przynależne sobie w  hierarchii wojskowej stano­
w isko , i niech w obec w ładz w ojskowych, stanow­
czo występuje w obronie gw ardy i,  tej silnej podpory 
ustaw konstytucyjnych, tej zaszczytnej prerogatywy naro­
dów w olnych , a będzie m ógł i w organizacyi tej siły, 
potrzebne p rzedsiębrać  reformy.

Wiemy bardzo d obrze ,  że to co w tych kilku uw a­
gach lekko skreśliliśmy, w przeprowadzeniu nie je s t  ani 
ła twe, ani też wszystko zaraz  uskutecznionem bydź m oże; 
ale wszystko powiedzieć, to je s t  namienić o wszystkiem, 
za święty mieliśmy sobie obowiązek.

Musiemy też d o d ać ,  że już samo rozpoczęcie czyn­
ności w jednym  z oznaczonych tutaj k ie runków , uważać 1 
będziemy za szczęśliwą w różbę ,  i z wszelką gorliwością 
i z zapałem , na jakim nam dla dobrej sprawy nigdy 
zbywać nie będzie, wszelkiej na jak ą ,  nas tylko stać bę­
dzie, rządowi użyczymy pomocy.

Będziemy w sp ierać  rząd s a  tych zasadach występu­
jący  i przeciw nieprzyjaciołom, których w w łasnem  przecho­
wuje łonie, i przeciw  systematycznej opozycyi, j a k ą  zapewne 
przy panującym teraz ogólnem zaślepieniu, co do p raw a i pra- 
w nośc i ,  z niejednej napotka strony; będziemy go w sp ie­
rać przeciw niemu samemu o tw artością  bezw arunkow ą, 
z j a k ą  sobie wszystkie kroki rządow e rozs trząsać  po­
stanawiamy, —  nie pow ątp iew ając  jednak  nigdy naprzód, 
o dobrej wierze nowego G ubernatora i jego  najszczer­
szych dla kraju chęciach.

Pan Józef Dzierzkowski — i odezwa jego  do Ziomków!

Razem z manifestem Rady N arodow ej,  o którym mó­
wiliśmy w poprzedzającym  numerze pisma n a s z e g o — wy­
szła na świat odezwa P . Józefa D z i e r z k o w s k i e g o  
„ Do  z i o m k ó w  m o i c h 11 —  k tó rą  nie można za co in­
nego uwra ż a ć , tylko za dopełnienie manifestu samego. 
P .  D z i e r z k o w s k i  je s t  członkiem Rady Narodowej — 
i do tego najczynniejszym. W szystko w ięc ,  co ogłasza, 
muśi bydź przyjęte za wryraz myśli tego stowarzyszenia... 
myśli, do których się wprawdzie szanowne stowarzysze­
nie u r z ę d o w n i e  jeszcze nie przyznaje —  które jednak 
wszystkiemi jego krokami kierują... k tóre w narodzie za­
szczepiać pragnie!  któremi nakoniec osłania jaw ną uzur- 
pacyą  i p raw  i władzy w k r a j u , do jakiej oczywiście 
dąży. P ism a wrięc tego niemożemy pominąć milczeniem. 
Wywzajeinniając się za udzieloną redakcyi „ P o l s k i 11 am- 
n e s ty ą , amnestyonować także będziemy i P .  D z i e r z ­
k o w s k i e g o  — i odłączając  redak to ra  odezwy, od sto-
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warzyszenia którego jest oczywiście organem, zmierzemy 
odezwę jego tak ; jakby od Rady Narodowej wychodziła... 
bo od niej rzeczywiście wychodzi!

Lecz zanim się weźmiemy do m i a r y  tego paskwilu 
— odważemy go wprzódy i odważemy moralnie!... Więc to 
czasów swobody i wolności potrzeba dopiero było, żeby 
coś podobnego przeczytać o własnych rodakach?... Więc 
to z pod pióra rodaka i wr imieniu korporacyi przywła­
szczającej sobie missyą stawania na czele narodu! rzu­
conym jest w świat nędzny świstek, prowokujący do sta­
wiania szubienic i rzeźi!? więc to na to pragnęliśmy 
wolności!... na to dopominaliśmy się u Boga i u ludów 

\ sprawiedliwości!... żeby nam się publicznie bezcześcić i 
szkalować wolno było?., więc nie dość jeszcze mieliśmy 
paskwilantów w gazecie augsburskiej... w PP . W u t k e ,  
K o h l ,  Z e d l i t z  i innych, kiedy wolności druku uży­
wamy przedewszystkiem na to, żeby ich w sztuce pasku- 
dzenia się wzajemnego prześcignąć i zawstydzić?... Więc 
Rada Narodowa lwowska, tak pojmuje missyą kierunku 
sprawy Narodowej,... którą sobie przywłaszcza... że nie 
poprzestając na jawnej napaści ludzi spokojnych, którzy 
jej ani jednem słowem, ani czynem nie ubliżyli... i któ­
rych całym występkiem je s t ,  że chcą b e z  n i e j  radzić 
o własnych swoich interessach; nie poprzestając na oczy- 

\ wistej prowokacyi do gorszącej i nas samych hańbiącej 
kłótni... upoważnia jeszcze swych członków, do pisania 
pamfletów przeciw członkom Stowarzyszenia... zionących 
najnikczemniejszą pryw atą... i p isanych w  im ieniu zgody... 

l i  miłości ojczyzny?!...
Albo może się Rada Narodowa zechce zaprzeć wspól- 

nictwa w tern dziele?... może autor paskwilu nie jest  jej 
członkiem?... może nie czytał go przed publikacyą na 
jej posiedzeniu?!...

Czyli Rada Narodowa myśli, żeby członkowie Stowa­
rzyszenia... nie mogli tak dobrze jej członków nazywać: 
C z e r k i e s a m i ,  K a ł m u k a m i ,  B a s z k i r a m i ,  m a t k o -  
b o j c a m i ,  b r a ć m i  w y r o d n e  mi ,  n i e  o s c h ł e  mi  j e ­
s z c z e  z c h ł o p s k i e g o  p o t u ,  p ó ł p a n k a m i ,  w y k r ę -  
t a c z a m i ,  ł a j d a k a m i ,  z ł o d z i e j a m i ,  t ą r g o w i c z a -  
n a m i ,  s z p i e g a m i ,  K a i n a m i ,  z d r a j c a m i . . .  j ak P.  
D z i e r z k o w s k i  w jej imieniu członków Stowarzyszenia po­
nazywał?... albo... czy myśli, że gdyby się którykolwiek z jej 
członków dopuścił czegoś podobnego, Stowarzyszenie Zie­
miańskie, szanując swą własną godność, przystojność i mo­
ralność publiczną... nie byłoby jej natychmiast wymierzyło 
satysfakcji?!... czy myśli, że członek ta k i— zasiadałby choć 
24 godzin dłużej w jego gronie?...

Lecz Rada Narodowa nie może tak działać... bo pa- 
skwil jest jej dziełem i z jej wiedzą napisany i wydru­
kowany !... Rada Narodowa kazała go umieścić w dzien­
niku, będącym jej organem; i w tysiącznych exemplarzach 
po kraju rozesłała! Tydzień mija właśnie, a nie zapro­
testowała przeciw swej koniwencyi w tak zaszczytnem 
dziele... paskwil więc Pana Dzierzkowskiego... od niej 
pochodzi! i lubo jako Polacy , smucemy się na widok, 
że Polacy byli zdolni zdobyć się na coś podobnego...

jako Stowarzyszenie jednak cieszymy się doprawdy... ile 
kroć razy Rada Narodowa wyręcza nas przed narodem, 
w stawieniu dowodów jej zgubnych dążeń — jej namię­
tnego i wszelką miarę przechodzącego postępowania — 
jej zupełnej niemoralności! — Nic tak nie obdziera z po­
wagi... nie wyzuwa z szacunku wszelką korporacyą — 
stojącą na opinii jedynie i zaufaniu publicznem... jak  
nadużycie właśnie tej powagi i tego zaufania, choćby 
uśiłowane tylko! Nadużycia też tego składa Rada Naro­
dowa co dzień wyraźniejsze dowody... i niech tylko tak 
postępuje dalej, jak  dotąd z Stowarzyszeniem Ziemiańskim 
postępow ała ...  a ostatnie bielmo zasłaniające jeszcze 
przed widzeniem narodu jej zgubne zasady i tendencye... 
ustąpi samo przez się; i Stowarzyszenie Ziemiańskie, wolne 
będzie od potrzeby dowodzenia narodowi prawdy, którą 
sam w całej nagości zobaczy.

Tyle co do moralnej wagi świstka, kalającego imię 
polskie w oczach całego świata... przejdźmy teraz do po­
litycznej jego wartości!...

Rada Narodowa! wyznaje w nim otwarcie — i za 
to wyznanie bardzo jej wdzięczni jesteśmy ! —
że dopóki Stowarzyszenie Ziemiańskie ograniczało się 
tylko na swym akcie zawiązania... na skromnym progra- 
maciku, w którym zapowiedziało obronę własności w i ę k ­
s z y c h .  (*) Rada Narodowa milczała, bo w zapowieści 
Stowarzyszenia, że będzie unikać rozbioru pytań politycz­
nych, znajdywała rękojmią: że Stowarzyszenie Ziemiań- 
skie , j e j  czynności... j e j  dążeń ... j e j  celów ... jako Sto­
warzyszenia p o l i t y c z n e g o  ani rozbierać, ani kontrolo­
wać nie będzie! Rada narodowa milczała nawet po ogło­
szeniu pisemka przez Pana G. P . ,  w którym znowu o 
obronie t y c h  w i ę k s z y c h  własności stać m ia ło , bo 
w pisemku tern na szczęście nie było wcale o niej mowy. 
Rada Narodowa milczała nareszcie, po wyjściu pierwszych 
dwóch numerów dziennika „ P o l s k a “ ; bo jakkolwiek 
pierwszy numer „ P o l s k i 11 zapowiadający rozbiór poli­
tycznych kwestyi, ściągnął już był na siebie najwyższe 
jej nieukontentowanie... przecież, gdy po c h a o s i e  p i e r ­
w s z e g o  numer u,  p ł y w a ł y  tylko n i e k t ó r e  o g ó l n e  
p r a w d y . . .  w drugim zaś numerze, znalazła jak  powiada 
j a w n e  g ł u p s t w o  — nie alarmowało j ą  to je szcze  by­
najmniej, bo na ogłaszanie prawd o g ó l n y c h  w naszym 
kraju , Rada Narodowa raczy jeszcze łaskawie 
przymrużać oczy... ale dopóty tylko, dopóki te prawdy 
jej samej nie dotyczą! na głupstwo zaś i słusznie, pa- 

, trzy z góry, z wysokości kurulskiego swojego krzesła.
Ale jak  skoro w nrze. 3cim Stowarzyszenie Ziemiań­

skie... poważyło się dotknąć choć pośrednio tylko, przy­
właszczanych przez nią monopoliów i przywilejów! jak 
skoro Rada Narodowa przekonała się z num. 3go, że 
dziennik „ P o l s k a u zabiera się istotnie przyłożyć lupę 
rozumu publicznego do jej nawet dogmatów! Rada 

'-N arodow a  nie mogła naturalnie milczeć d łu ż e j , . . .

( * )  Jak dalece tw ierdzenie, jakoby S to w a rzy szen ie  Ziem iańskie m iało  
na celu obronę tylko w ła sn o śc i w i ę k s z y c h ,  je s t  fa lszyw em , 
przekona się  czy te ln ik  z  num. 4go „ P o lsk i“ z  artykułu: Stowa­
rzyszenie Ziemiańskie i /'ostęp.
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bo nie godziło jej sig pozwalać na krytykg te g o ; co ża ­
dnej krytyki nie wytrzyma; bo nie mogła pozwolić na 
dotknięcie sig nawet najlżejsze teg o ,  co z p ruchna  s ta ­
wiane... stoi i utrzymuje sig jedynie pod  warunkiem, żeby 
się go nikt nie do tykał,. . .  bo nie mogła zgodzić się na 
to, żeby ktokolwiek ważył się rozpalać światło, do przy­
patrzenia  się dokładnie temu, co tylko w zmroku jedynie... 
j a k ą  ta k ą  ma minę i światła żadnego znieść nie może.

Nie o kraj przeto chodziło jej j a k  w id z im y .. .  ale o 
całość attrybucyi, k tóre  że pos iada ,  chce wmówić w sie­
bie i w kraj cały. Póki dziennik „ P o l s k a 11 mówił o 
kraju... póki dotykał p r a w d  o g ó l n y c h  —  R ada  N aro­
dowa siedziała cicho... bo do obowiązku bronienia kra ju  
i p raw d ogólnych nie poczuwała s ig . . .  ale skoro tylko 
poczęliśmy mówić o n i e j . . .  skorośmy dotknęli p r a w d  
s z c z e g ó l n y c h . . .  których zaprzeczeniem jedynie stoi... 
R ada  N arodow a dzwoni na gw a łt ,  pisze przeciw  nam 
manifesta i paskwile!

Postępow anie  takie nie dziwi nas wcale, bo je s t  w ła­
sne wszelkiej uzurpowanej władzy!... W ładza uzurpo­
w a n a ,  wszystko p rz eb ac zy .. .  ale nie może przebaczyć 
rozbioru zasad na których je s t  o p a r tą ,  boby tern samem 
abdykow ać m usiała!

W ierna  też swemu pochodzeniu i n a tu rze ,  Rada Na­
rodow a brnie co raz dalej w labirynt konsekwencyi za­
sad, które czynem proklamowała.. .  Monopol Stowarzysza­
nia się i zabierania głosu  publicznie , który sobie zrazu 
przywłaszczyła... nie wystarcza jej w ięce j ; w obronie jego 
sigga po inny p r z y w ile j ; i w  św istk u  o którym  m ow a, 
przywłaszcza sobie wyłączny monopol... c n o t y . . .  m i ł o ­
ś c i  o j c z y z n y . . .  i p r a w a  r a d z e n i a  o jej dobru!...

Rzecz dopraw dy zadziwiająca, ilu pomiędzy nami ne­
ofitów wychrzcił dzień 19. marca... ilu sp łodził ludzi cno­
tliwych... i patryotów żarliwych!?... Ludzie, którzy przed 
t ą  e p o k ą ,  uczynili zdawało się rozbrat z w sze lką  moral­
nośc ią  i c n o t ą ! . . .  ludzie których byś był o wszystko 
p o m ó w ił ,  tylko nie o patryotyzm ! . . .  ludzie ci sami, 
jakby  słoneczniki jakie ,  obrócili się natychmiast, jak  tylko 
nowe zajaśniało słońce!.. .  Ludzie ci wyświęcili się sami 
na Arcykapłanów c n o ty . . .  i instalowali się namazańcami 
narodu... p ragnącego  odzyskać byt swój utracony.

I jakimż językiem przem aw iają  do tego narodu, z wy­
sokości opanowanego przez siebie kapitolu cnoty i przy­
wiązania do ojczyzny?... Oto tym sam ym , jakim zawsze 
przem awiał do nas powalony co dopiero  despotyzm... j a ­
kim do dziś dnia jeszcze  przem awia Mikołaj do prawor- 
nej swojej rzeszy!... „Mamy m onopolium11 w ołają  „p ra ­
n y c h  dążeń... monopolium uświęcone przez n a j w y ż s z y  
„ w y r o k  w i a r y  n a r o d u ! . . .  mamy ten wielki przywilej, 
„że idziemy szczerze z c a ł e m  p o ś w i ę c e n i e m  sig, 
„z c a łą  nadzie ją  w  przyszłość , na przedzie narodu... i 
„ j a k  b ę d z i e  t e g o  p o t r z e b a ,  l e g n i e m y  t r u p e m  n a  
„ j e g o  c z e l e ! ! . . .  możemy zbłądzić bośmy nie anioły... 
„ale n a r ó d  n a m  p r z e b a c z y . . .  b o  n a r ó d  n a m  w i e ­
p rzy ! . . .  etc. etc.

Tak samo słowo w słow o , mówił Meternich p rzed  
rokiem ; tak sam o się odzywa dzisiaj Mikołaj: „B óg mi 
„d a ł  przywileje mówi „czuwania nad dobrem, nad po­
g o d z e n i e m ,  nad s ław ą  świętej i kochanej R o ssy iL  
„prawow ierny i waleczny N aród  Rossyjski, wierzy w swo- 
„jego Cara i jem u porucza losy., bo wie, że Car go nie 
„zdradzi., że życie poświęci w obronie Ojczyzny., i zgi- 
„nie racze j,  aniżeli na jej szwank zezwoli!!*

Nie jestże to jedno  i to sam o !?  a jeżli je s t  jak a  ró­
żnica w zasadzie ,  to przem aw ia ona tylko na korzyść 
sam ow ładzcy!.. Mikołaj m issyą swoją wywodzi od Boga... 
Rada Narodowa od n a j w y ż s z e g o  w y r o k u  w i a r y  
N a r o d u ! .  Mikołaj ma przynajmniej za sobą  historyczny 
dogmat D espotyzm u...  ale Rada Narodowa c o ? . . .  czy 
przypadkiem nie zechce w nas wmówić., że cały Naród 
polski... zgromadzonym był w dniu 20  marca we Lwowie 
na placu przed kam ienicą Kulczyckiego?... Czy to ma 
bydź jej Inwestyturą na Namazańca całego ludu?., czy 
też Inwestyturę tg znajduje w dotychczasowem jego 
milczeniu?..

Nie P a n o w ie ! mylicie się, ale nas w ob łąd  nie w pro­
wadzicie więcej! —  Prosimy o ten wyrok n a j w y ż s z e j  
w i a r y  N a r o d u ! . ,  uzyskany od niego wolnemi głosy!., 
a poddam y sig wam pierwsi, bo przedewszystkim szanu­
jemy wolę Narodu... ale dopóki go nie złożycie... dopóki 
sig nim nie wywiedziecie... dopóki się na niego tak za­
sługiwać będziecie ,  jakeśc ie  się swym Manifestem zasłu­
żyli... to N aród nie przyzna wam tej władzy.. Naród bę­
dzie może m ilczał, dopóki go nie przymusicie do ode­
zwania s ię ;  ale pomimo milczenia, nie uwierzy wam., 
ato nie dla teg o ,  żebyście nie mieli bydż warci wiary.,
ale dla teg o ,  że się nie chce znaleść w potrzebie,
przebaczania wam k ie d y ś !..

Tak je s t  Panow ie! N aród polski nie wierzy wam!... 
i nie powinien wierzyć, ani w a m ,  ani n a m ,  ani  w i ę c e j  
n i k o m u !  bo N aród polski dosyć się już nawierzył... 
i dosyć naprzebaczał! .

Namiestnicy podobni,  nawodzili się go już dosyć na 
pasku., żeby mu wolno bydż miało, powierzać na nowo 
sw e losy do ciepłych rą k  czyich bądź... czy w a s z y c h  
czy naszych!. Żadnej więc wiary nikomu... tylko surowa 
na wszystkich kontrola!, bo czas panowania frazesów 
skończyć się raz musi!, i nadto już trw ał d ługo! Fra-
zesa te nic n iekosztu jące , opłaciliśmy już dość drogo,
żeby myśl żyjąca na dnie najszczerszego przekonania 
każdego  z nas, myśl której ziszczenie samo jedno  zbawić 
nas może... myśl „ p r e c z  z f r a z e s a m i  i f r a z e o l o ­
g a m i  !* nie miała wreszcie wyjść na jaw , nie miała sig 
s tać  hasłem  postępowania N arodu polskiego!

F razesa  s ą  dla głupców  i dzieci... obywatelom in­
nych rękojmi potrzeba!

F razesa  niczego nie dow odzą i mogą tylko upoić., 
a nam dowodów potrzeba., i trzeźwemi bydź należy!

Kiedy w  r. 1846 pp. G orzkowski, lyssowski, Grze­
gorzewski, i Rogaski... wydali wojnę A ustry i,Prussom , i Ros- 
syi w 80 koni... odwoływali się także do n a t c h n i e n i a . .
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d o  m i s s y  i j a k ą  i m N a r ó d  p o w i e r z y ł . . .  do swych 
c n ó t  i p o ś w i ę c e n i a ;  o b i e c y w a l i  także ledz trupem  
w  obronie swego d z ie ła , i oświadczyli wyraźnie., ż e  
b i o r ą  n a  s i e b i e  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  w s z y s t k o  
c o  r o b i ą ! !  (*) Były to wszystko frazesa, którym N aród 
uwierzył... a w  5 dni Galicya okryła się trupami... krew 
uwiedzionych oblała bruk Krakowa., i w krotce n ieszczę­
sny ten kraj wcielono do Austryi! Jakąż  satysfakcyą 
dali 'wówczas krajowi ci narnazańcy N a ro d u , z a  tyle 
ofiar, za tyle krwi przelanej? ..  Oto zapakow ali tlómaczki 
i wynieśli się za granicę!..

Kiedy w  roku bieżącym w m a rc u , lud Berliński 
uwolnił więźniów politycznych po lsk ich ; p. L. Mierosław­
ski w stąp ił na balkon królewskiego pa łacu  i harangu jąc  
lud n i e m i e c k i ,  po f r a n c u z k u ,  zapytał go się: czyli 
chce Polski wolnej?., a tym samym wojny z Rossyą?.. 
Lud nierozuiniejący ani s łow a , co do niego było mó­
wione, odpowiedział okrzykiem „ J a 11 i p. Mirosławski, 
po jechał do P oznan ia ,  i aklam acyą tę poczytał za no- 
minacyą na namiestnika dwóch nawet ludów , polskiego 
i niemieckiego!.. (**) i znowu przemówił do łatwowiernego 
Narodu, i znowu go skłonił do nowego zerwania się! 
W  proklamacyach jego  czytamy te sam e prawie słowa, 
k tó re  w odezwie p. Dzierzkowskiego g łów ną odgryw ają 
rolę., i niezbywa tam ani na c n o c i e ,  ani  na m i ł o ś c i  
o j c z y z n y . ,  ani na gotowości pośw ięcenia swego życia 
w obronie poczętego dzieła !.. Były to atoli znowu fra- 
zesa ty lk o , którym  Naród p o lsk i je s z c z e  raz u w ierz y ł! ., 

i raz jeszcze pozwolił j e d n e m u ,  myślić za w s z y s t k i c h . .  
Jakiż skutek wzięły te wszystkie zapow ieści?  Oto zni­
szczono z gruntu najpiękniejszą polski prowincyą! oto 
wymordowano wsie całe., i popalono miasta! o to n a ­
reszcie  przyłączono Ks. do Niemiec, a namazańca N a­
rodu , co na bruku Berlińskim odbiera ł  Inwestyturę do 
zbawienia Polski... odstawiono do Francyi w wygodnym 
powozie! (***)

Kiedy nakoniec w roku b ieżącym , da ła  się uczuć 
w K rakow ie  potrzeba, ustanowienia jak iegoś organu woli pu ­
blicznej samego miasta... i kiedy nad jej zaspokojeniem  oby­
watele właśnie przemyśliwali; pow stał  przez aklam acyą tak­
że ulicy kom ite t,  który się miastu z razu za taki organ 
obwieścił. Lecz rychło postąp ił  dalej... z komitetu m i e j ­
s k i e g o  i o b y w a t e l s k i e g o ,  aw ansował niedługo na  ko­
mitet Narodowy... z organu miasta, s ta ł  się organem Na­
rodu!..  Niech P .  D z i e r z k o w s k i  czyta jego proklama- 
cye, a przekona się, czyli w czem us tępu ją  odezwie jego, 
o ile usprawiedliwienia missyi zbawienia ojczyzny dotyczy. 
Je s t  tam wiele o przywiązaniu i o miłości ojczyzny, 
wiele o Bogu, a nawet o matce Boskiej C zęs tochow sk ie j!.. 
a czego w nich niedostaje, to dopełniały niezmordowane 
płuca R edaktora  Pszonki... którzy sobie za g ran icą ,  nie-

( * )  P a t r z  Nr. I. Dz ień :  Rzeczypospoli tej  polskiej w  r. 1846 w y ­
chodzącego  w  Krakowie.

C**) i .e ttre  de L. M ierosław ski an General p fue l.  1848. P o  s e n .  
( * * * )  Pa t rz  obszernie j  o tym w szy s tk im  broszurę  pod ty tu łem  „ S  p o -  

ł e c z c ń s t w o  k t ó r e  s i e b i e  n i e  r o z u m i e  j e s t  w 
A n a r c h i i "  p rz e z  J .  S. R o z n a r  1848 o k tórej  pow iem y w o s o ­
bnym a r ty k u le .

wyczerpany zapas frazesów dla Krakowa przyspobił... 
I naród s łuchał  znowu tego w szystk iego!.. i we wszy­
stko wierzył!.. O namiestnictwie zbawienia ojczyzny s łu­
żącym komitetowi Krakowskiemu, nie wolno było wątpić 
pod k a r ą  ostracyzmu!... i nikt też o nim nie wątpił...  a 
komitet czuwał nad zbawieniem ojczyzny!.. Jakoż j ą  nie 
długo zbaw ił; polała się na nowo krew bratnia po uli­
cach Krakowa... zbombardowano miasto... wypędzono 
w świat szeroki wróconych co dopiero ojczyźnie tułaczy, 
a komitet namiestnik ludu, z m o c y  w y r o k u  n a j w y ż ­
s z e j  w i a r y  N a r o d u . . .  wyjechał spocząć po pracy do 
W rocław ia! (*)

I po takich p rzyk ładach , po takiej świeżej i k rw a­
wej nauce, R ada  N arodow a występuje raz jeszcze p rzed  
krajem, z podobną  Inwestyturą do namiestnictwa N a­
ro d u ? !  Nie to je s t  do nie uwierzenia!... albo R ada Na­
rodowa żartuje sobie z N a r o d u , albo też myśli że ten 
Naród do reszty rozum u trac i ł!? . .

P recz  więc z Monopoliami i przywilejami, z b a w i e ­
n i a  o j c z y z n y !  ktokolwiek jo d a ł ,  gdziekolwiek je 
da ł  i ktokolwiek je  posiada! Nikt nie ma p raw a 
obwieszczać się za przewodnika N a ro d u , tylko ten , 
kogo N aród wolno obradujący  o b ie r a . . .  Aklamacya 
ulicy, nie je s t  wolnym obradowaniem N arodu ;  niech 
więc nikt z aklamacyi nie wywodzi więcej prawa... k tó­
rego użycie, tylekroć razy krwawo opłaciliśmy.

W  stanie dzisiejszym, każdy ma prawo myślić i r a ­
dzić o dobru  swojej o jcz y zn y , k ażd y  ma praw o i o bo­
wiązek, kontrolować rady i czyny d rug iego ; ale nikt a n i  
m y, a n i  R a d a  N a r o d o w a ,  niema p raw a przywłaszcza­
nia sobie monopolu c n o t y ,  m i ł o ś c i  oj  c z y z n y ,  i praw a 
radzenia o dobru kra ju  w yłącznie; a tym mniej, nie ma 
p raw a odsądzania od tego p raw a radzenia, drugich.

Niech więc R ada  Narodowa myśli i radzi o dobru 
k r a ju ,  kiedy chce i kiedy jej się to podoba!.,  nikt jej 
tego praw a nie zaprzecza., i my najmniej zaprzeczamy; 
ale używając go sama... niech go szanuje u drugich., 
niech sobie nie przywłaszcza żadnego w tej mierze m o ­
n o p o l u ,  p r z y w i l e j u  i s u p r e m a c y i . .  bo czasy n a­
miestnictw improwizowanych na ulicy m inęły , i więcej 
nigdy nie w rócą!. .

W aru jąc  sobie prawo kontroli czynności Rady Naro­
dowej.. nie rozumiemy przezto bynajmniej, prowadzić sy­
stematycznej przeciw niej opozycyi... owszem , cieszyć się 
będziemy, jeżeli co dobrego dla kraju zdziała lub wymy­
śli; i pewnie j ą  w d o b r e m  w e s p r z e m y ! . ,  ale kontro­
lować j ą  będziemy... i monopolu wszelkiego stanowczo 
zaprzeczamy, bo takie je s t  nasze postanow ien ie , nasz 
obowiązek i prawo!...

K o r e s p o n d e n c y a .
Z Podhorec 13. sierpnia. Do redakcyi dziennika „Polska “. 

Zapełniony jest w części, numer 4fy Dziennika „P olsk a" , kry-

P a t r z  b roszu rę  pod ty tu ł e m :  „ K o m i t e t  K r a k o w s k i  o s ą ­
d z o n y  p r z e z  w ł a s n e  s w o j e  c z y n  y “  p rzez  kap itan a  
K ra o zk ie w icz a ,  O r lean s  1848, o k tórej  potnówiemy ta k ż e  w oso­
bnym artykule .
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tyką artykułów z podpisem L. R. a między innemi artykułu o 
Ziemiaństwie. Tern ostatniem, jako dotąd mniej obchodzącem 
publiczność nie zajmę się, przejdę raczej odrazu do właściwe­
go przedmiotu, to jest do rzeczy o Szlachcie. Trzeba było 
wielkiej namiętności, ażeby wyczytać z artykułów naszych, 
z a w z i ę t o ś ć ,  d e n u n c y a c y e ,  po t w a r z e ,  p r o w o k a c y e  
do wo y n y  d o m o w e j ! !  Z tym melodramatycznym stylem 
obeznał nas dawniej inny członek Ziemiaństwa.

Walczymy ideami na polu zasad; osoby i tychże sprawy 
mniej nas zajmują. Atakujemy pojęcie kasty, nie uczuciowo, lecz 
logicznie: nie z chęcią wzbudzania niezgody, (alboż jest dziś
zgoda ? )  lecz chcąc zapobiedź niezgodom gorszym. Mamy 
przekonanie, że obywatele, tworząc kastę, odłączają się od 
reszty narodu, nie są zdolni nic dobrego uczynić dla Polski, a 
bardzo mało dla siebie. Nicdopuści opinia „ta k r ó l o w a  
ś w i a t a “, (*) żeby konstytucya opartą została na exystencyi klass 
uprzywiliowanych. A chociażby opinia dopuściła tego, gdzież ka­
sta szlachecka okazała siły po temu ? W emigracyi ? w kraju 
na sejmach postulatowych? czy w stowarzyszeniach prywatnych? 
albo może w dniach Marcowych? Kto nawet wierzył, musiał 
stracić wiarę! Ale kasta nie mający siły politycznej, jest poli­
tyczną przeszkodą, musi rozsuć s i ę , lub bydź zniszczoną. 
Uporne utrzymanie ducha kastowego jest trudnością na drodze 
spokojnego rozwoju, i może prędzej czy później burzę w kraju 
wywołać.

My zaś niechcemy, ażeby nasz kraj burzono.
Bądźcie sobie Panowie, czem chcecie w życiu oby  cza j  o - 

w e m ,  bądźcie wzorami wykształcenia, żyjcie podług serc wa­
szych ; wolności tej niemożna wam zaprzeczyć. Ale być po­
lityczną kastą? Zostać arystokracyą? Czy zdołacie? Żądając 
korzyści, możecież wypełniać obowiązki? Próbujcie? Ratuj­
c ie  o jc z y z n ę , rozw iń c ie  cyw ilizacyą ? A jeże li tak iem u p rzed s ię ­
w zięc iu  w y d o łac ie  b ez  zap ro w ad zen ia  po litycznej ró w n o śc i, o k a ­
żecie większą siłę, aniżeli zwołując ztąd i zowąd obrońców 
sprawy waszej ? Ale żeby taka siła istnieć m ogła, ja temu 
nie wierzę.

Proszę umieścić w dzienniku swoim i z poważaniem pozdra­
wiam Redakcyą. L. Ii.

Redakcya ogłaszając powyższą odezwę — poczytuje so 
bie za obowiązek, następujące nad nią poczynić uwagi.

a) A rtykuł w  nrze. 4tym dziennika naszego, rozbierał 
nie a r t y k u ł y ,  ale j e d e n  t y l k o  a r t y k u ł  pana L. R. 
W Postępie o Ziemiaństwie zamieszczony... — Rozbiór in ­
nych później nastąpi. — Pan L. R. nie zajmując się w  swej 
odpowiedzi Z iemiaństwem — dobrze naszem zdaniem czyni, 
nie dlatego, żeby Ziemiaństwo jak  pisze miało teraz mniej 
zajmować publiczność, bo owszem, dzięki Radzie Narodo­
w e j,  zajmuje ją  teraz g łó w n ie . . .  ale d latego, że dalsza 
obrona zdania jego o Stowarzyszeniu w  nrze 35. „ P o s t ę p u „  
umieszczonego, jes t  niepodobną!..

b) Z a w z i ę t o ś c i ,  d e n u n c y a c y i ,  p o t w a r z y ,  p r o -  
w o k a c y i  d o  w o j n y  d o m o w e j , . ,  nie wynaleźliśmy wcale 
w  artykułach  Pana L. R. o s z l a c h c i e ; . . .  ale wynaleź­
liśmy to wszystko w  jego artykule o Stowarzyszeniu; a to 
d l a te g o ,  że gdy Stowarzyszenie, jak  m u  dobrze wiadomo, 
składa się w  większej częs'ci z samych właścicieii dóbr, 
a Pan L. R. tych właśnie właścicieli obw inił  o spisek na 
wywłaszczenie włościan... obwinienie takie, oprócz że było 
potwarzą, nie m ożna było w  dzisiejszym zwłaszcza czasie 
uważać za co innego , tylko za denuncyacyą przed niena­
wiścią włościan... i excylacyą do woiny domowej! Pan 
L. R. stosuje to do s z l a c h t y  w  ogóle cośmy w  szczególe 
m ów ili  o S t o w a r z y s z e n i u . . .  i bierze jedno  za drugie,.,  
gdy tymczasem my, potępiając bezwarunkowo to co o Stowa-

C") P ascal.

rzyszeniu powiedział... w  artykułach „ P o s t ę p u “ o s z l a c h ­
c ie ,  wskazaliśmy nie żadną d e n u n c y a c y ą ,  nie p o  t w a r z ,  
ale prostą tylko i rażącą s p r z e c z n o ś ć  pojęć i zasad... 
k tóraby w  dzienniku tak racyonalnym jakim jes t  „ P o s t ę p 14, 
nie powinna się znachodzić!?

c) Wszystko co tylko Pan L. R. dalej pisze... o po ję­
ciach kasty, o odłączaniu się od Narodu,., o domaganiu 
się szlachty konstytucyi, opartej na exystencyi klass uprzy­
wilejowanych; o upornym  utrzym ywaniu ducha  kastowego,
0 zamiarze burzenia kraju, o chęci stanowienia Aryslokra- 
cyi i. t. p. są niechaj nam przebaczy, że takiego wyrażenia 
używamy., ale są to, powtarzamy, czyste marzenia! Na ca­
ły m  świecie nie znajdzie podobno nigdzie klassy społe­
czeństwa, tak gotowej do ofiar., lak wolnej od przesądów., 
tak pełnej poświęcenia... tak pragnącej połączenia się z na­
rodem , jak nią jes t  właśnie szlachta polska. Hislorya osta­
tn ich  lat 80, jes t  tylko jednym  dowodem jej zupełnej
1 najszlachetniejszej abnegacyi w  tej mierze... a jeźliby 
naw et surowy jaki Zoil, upatrzył gdzie jaki wyjątek, toć 
sprawiedliwość sama, jeżeli już nie rozum , nie powinna 
by pozwalać sądzić ogółu w edle wyjątków!

W  ruchu  też osobliwie dzisiejszym... gdzież to Pan 
L. R. upatrzył tego ducha kasty? to pragnienie przywile­
jó w ?  te dążności arystokratyczne? ten u p o r  wreszcie?., 
o które ciągle i ciągle tę nieszczęśliwą szlachtę o b w in ia? ! Niech 
stawi jeden chociażby przykład podobnej dążności lej klas­
sy, a pierwsi połączemy wołania nasze z jego głosem!., 
p ie rw si  na winnych kamieniem rzucimy;... ale jeżli Pan 
L. R. nazywa duchem  kasty., oddzielną i własną opinią; 
jeżeli obronę w łasnośc i,  albo mniejszą skwapliwość 
w  zrobieniu z niej ofiary, nazywa obstawaniem przy przy­
wilejach... jeżeli samodzielność zdania i przyrodzone o bu­
rzenie przeciw narzuconem u sobie gwałtem, nazywa upo­
rem;.. jeżeli natura lny rozdział, jaki cywilizacya i towa­
rzyskie stosunki wywołują między ludźmi na całym świecie, 
poczytuje za dążenie do A rystokracyi; rozumow anie Pana 
L. R. nabiera wtedy zasady... boć takie kasty... taka chęć przy­
wilejów,... taki upór... i laka Arystokracya znajdują się is to­
tnie w  naszym kraju.... tylko że pan L. R. mylnie się tych 
wszystkich r z e c z y , p o m i ę d z y  s a m ą  t y l k o  s z l a c h t ą  do ­
patruje. . — Taki duch kasty,., laki upór... takie pragnienie 
przywilejów., taką wreszcie Arystokracyą.. znajdzie Pan 
L. R. naw et i w  Stanach Zjednoczonych Ameryki pó łnoc­
nej,.. bo i tam są Abolicyoniści.. i stronnicy hand lu  nie­
wolnikami... i tam są ludzie bogaci i ubodzy; i tam są 
wykształceni... i nieokrzesani; i tam Iiberalniejśi i umiar- 
kowanśi, tak zwani \ \  higowie... i to ry sy ! W  stanowisku 
jednak tego wszystkiego naprzeciw sobie, często dość nie­
przyjaznym, nikt nigdy jeszcze nie dopatrzył się w  Ame­
ryce ani trudności na drodze spokojnego rozwoju, ani 
e lem entów  burzy jakiejkolwiek. W  stanowisku tym ow ­
szem natura lnym  i koniecznym, widzi każdy rozsądny, 
tylko znamiona siły i życia Narodu!

Tak leż i w  naszym kraju, są i powinny bydź różne 
opinije różne oddziały wiary politycznej., ale z tego nie 
wynika jeszcze, żeby to miały bydź k a s t y  r o d o w e ,  ja- 
kichsiś p r z y w i l e j ó w  w y ł ą c z n y c h  pragnące. Jak m ię­
dzy najzapaleńszemi naw et ultra-radykałami, znajdzie Pan 
L. R. m nóstw o tej samej szlachty, która m u się objawiła 
jak  m onoly th  jaki na drodze rozw oju ; tak między znow u 
ludźm i umiarkowańszeini.. a naw et kiedy chce, m iędzy 
przeciwnikami wszelkiego nierozważnego ruchu... znajdzie 
także nie koniecznie samą szlachtę... ale znajdzie wielu 
mieszczan, kupców i rzemieślników, ludzi wielce sza­
now nych i rozumnych... k tórym się ani o formow aniu ka­
sty, ani o przywilejach, ani o Arystokracyi nie śniło! i klói-
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rzy pragną bytu ojczyzny... ale też pragną i porządku 
w kraju.

I gdzież więc jest ta szlachta u o r gan  iz o w a n  a j a k o  
k a s ta . ,  o której Pan L. R. bez przestanku pisze?., którą, 
jakby pęcherzem pełnym grochu, dzwoni w każdym nie- 
ledwie numerze „ P o s t ę p u 44 nad uszyma zlęknionego i już 
dość do nieufności skłonnego narodu?.. Gdzież jest to wi­
dm o, które jemu samemu tylko sen odbiera?... i którym 
od 3ch miesięcy alarmuje kraj cały?..

Pan L. R. pisze: „ w a l c z y m y  i d e a m i n a p o l u  z a s a d . ,  
o s o b y  i t y c h ż e  s p r a w y  m n i e j  nas  z a j m u j ą ! 44 lecz 
w  tym też właśnie mieści się zaród tego złego, o jakie 
artykuły pana L. R. obwiniać nie przestajemy. W m ów i­
wszy w siebie samego i d e ę ,  którąby i d e a  n i e l e d w i e  
f i x a  nazwać można: i d e ę ,  że szlachta j a k o  k a s t a ,  spi- 
knęła się przeciw wszelkiemu postępowi politycznemu ró­
wnie jak i socyalnemu,.. wojuje Pan L. R. tą nieszczęśliwą 
ideą, na polu tej bardzo słusznej zasady., że k a s t a  nie 
mająca siły politycznej., jako przeszkoda, musi s i ę  r o ­
z e jś ć ,  l u b  b y d ź  z n i s zczoną ! . . .  Jakaż więc konsekwen- 
cya wypływa z aplikacyi takiej zasady, do takiej wyma­
rzonej idei?.. Oto, że biedna nasza szlachta, nie mogąc się 
r o z e j ś ć ,  choćby chciała, z tej prostej przyczyny, że się ni­
gdzie n ie  s c h o d z i ł a , . ,  z n i s z c z o n ą  bydź muśi! Do w y­
niszczenia jej też jako k a s t y ,  w  i d e i  tylko ale nie 
w  r z e c z y w i s t o ś c i  istniejącej, wyciągnęło wszystko o b ­
ławą, jakby przeciw jakim wilkom, co tylko żyje i wege­
tuje w naszym kraju! Ijakiż będzie skutek tej nowej kru- 
cyaty? Oto że armiia zrekrutowana przeciw ka ś c i e ,  nie- 
znajdując t e j  k a s t y  n i gdzi e . . .  bo to jest i dea ,  rzuci się 
n a  lu d z i . . .  l u d z i  n i e w i n n y  cli... pomówionych o nale­
żenie do takiej kasty... i tych wyniszczy... żeby tylko z wy­
prawy nie wracać z próżnemi rękoma.

Nie uznaż Pan L. R. po tym wykładzie, niebezpieczeń­
stwa wojowania fałszywemi i d e a m i ,  na polu z a s a d  
chocby najrozumniejszych?., nie objawiż mu się nigdy ta 
smutna prawda, że aplikacya najsłuszniejszej zasady, do idei 
z wiatru chwyconej... może bydź właśnie matką burzy, 
której zapobiedź pragnie... może bydź źródłem najobrzyd­
liwszych zbrodni ?

Gdyby Pan L. R. zamiast walczyć i d e a m i  na polu z a- 
s ad,  zdecydował się walczyć f a k t a m i ,  na polu r z e c z y ­
w i s t o ś c i !  gdyby z napowietrznych sfer ideologii., chciał 
się spuścić na ziemię., i trzeźwym okiem popatrzył na o- 
koło s ieb ie .. .  jeslemy przekonani, żeby skruszył swe p ió ­
ro, boby się przeląkł spustoszenia., jakie w gorętszych 
umysłach wywołuje opowiadana przezeń nauka., pochle­
biającą namiętności., i sycącą ją niewypowiedzianie.

Gdyby zamiast wojowania przeciw kaście, której nigdzie 
nie ma, wyjąwszy w jego chyba wyobraźni! chciał Pan 
L. R. wojować przeciw o s o b o m ,  dopuszczającym się w 
samej rzeczy zbrodni, tamowania naturalnego popędu ca­
łego Narodu, ku rozumnemu postępowi; gdyby takie osoby 
jeżeli są pomiędzy nami, wyraźnie wskazał! możnaby mu 
to jeszcze daleko łatwiej przebaczyć. Osoby wskazane, al- 
boby si§ musiały nawrócić, albo usprawiedliw ić... albo 
by padły ofiarą rozjątrzenia i nienawiści f publicznej! i 
exystencya Narodu nie byłaby jeszcze przez to zakweśtyo-
n o w a n ą ! . .  ale wocyferować ciągle przeciw k a ś c i e ___
kiedy tej k a s t y  n i e  ma ,  obwiniać ją ciągle o s p i s e k  
przeciw wolnościom Narodu... kiedy o tym. spisku nikt 
nie myśli, wskazywać ją nieustannie całej populacyi za je ­

dyną przeszkodę., na drodze narodowego i liberalnego po­
s tępu ..  kiedy wszyscy do tego postępu dążą!  jest to po- 
poświęcać na ofiarę rozjątrzenia populacyi, /A część całego 
Narodu., jest to rzucać klątwę na wszystko, co stanowi 
treść jego, jest to zawieszać miecz Damoklesa, nad tysią­
cem niewinnych familij.

Oddajemy te uwagi pod zdrowy sąd Pana L. R. — Pan 
L.R. jest człowiekiem myślącym, i d o  tego szlachetnie my­
ślącym. Pan L. R. jest do tego wyższym nad podejrzenie, 
jakoby chciał na ruinach dotychczasowego socyalnego po­
rządku w naszym kraju, zbudować coś dla siebie; bo ow ­
szem w zburzeniu jego., sam tylko nie małe poniósłby, 
ofiary... Niech się więc zastanowi pilnie nad tern, gdzie 
nas takie nauki w dzisiejszym zwłaszcza czasie zaprowa­
dzić m o g ą? . . .  niech się porachuje z obowiązkami Obywa-, 
tela — i Sum ienia! . . .  niech pomni, że wprzódy był Po­
lakiem, aniżeli Filozofem; — i niechaj działa, jak mu po 
tej rozwadze przekonanie własne wskaże.

Kronika wypadków bieżących.
L w ó w  d. 1 7 go.  Donoszą nam z Tarnopola, że w sku­

tku polecenia Rady Narodowej Centralnej we Lwowie 
Rada Narodowa obwodowa w Tarnopolu, z a k a z a ł a  P r e ­
n u m e r a t y  na  d z i e n n i k  „ P o l s k a “ (!)  Nieumiemy dość 
wyrazić naszej wdzięczności Radzie Narodowej Centralnej 
we Lwowie, że nas z taką uprzejmością zaopatruje sama 
w dowody, iż to co oniej piszemy i mówiemy, jest isto­
tną prawdą. Gdyby postępowanie Rady Narodowej Lwow­
skiej było najprzód l e g a l n e ,  potem s ł u s z n e ,  a potem 
c z y s t e ,  to jest dobru kraju odpowiednie; pytamy się 
wszystkich ludzi rozsądnych, czyby Rada Narodowa 
Lwowska miała jaką przyczynę lękania się jakiegokolwiek 
dziennika?... Tylko zły człowiek, unika wzroku drucieffO- 
tylko sowy i nietoperze, chowają się przed dziennym 
światłem. Tak też robił Meternich, przez cały czas rządów 
swoich, tak robi do dzis dnia Mikołaj. Przed fi miesięcami 
jeszcze, niewolno było w Austryi czytać nic innego tylko 
to na co Jaśnie Oświecony Książe pozwolił; do dziś dnia 
jeszcze Mikołaj zakazuje przystępu dziennikom, które się 
ważą prawdę o nim mówić.

W  ich ślady wstępuje u nas Rada Narodowa Lwowska 
i postępowanie jej, jest tylko naturalną konsekwencyą za­
sady, z której wychodzi. Każde bezprawie tej jest natury, 
że chcąc się przy nim utrzymać, drugie bezprawie konie­
cznie popełnić trzeba. Rada Narodowa Lwowska, targną­
wszy się na prawo Stowarzyszenia, nie obroni swego sta­
nowiska inaczej, tylko nieskończonem szeregiem nowych 
gwałtów praw zasadniczych kraju. Dziś przywłaszcza sobie 
monopol Stowarzyszenia, jutro, wyłączne prawo radzenia 
o dobro kraju, pojutrze zakazywać musi dzienniki które 
jej tych praw zaprzeczać będą; i w końcu dojdzie do de­
spotyzmu i cenzury!.... Taka jest naturalna kolej i konie­
czny rozwój każdego bezprawia; i Rada Narodowa Lwow­
ska niech się nagotuje na to, że musi się tragnąc na wol­
ność druku, bo się w obec tej wolności, przy nie natural­
nym stanowisku, jakie sobie przywłaszcza, w żaden spośób 
nie utrzyma. Niechaj więc zakazuje prenumeratę dzienni­
ków i niech będzie pewna, że nas to wcale od pisania 
przeciw niej niewslrzyma. Dziennik „ P o l s k a 44 nie jest 
antrepryzą spekulacyiną, tylko jest ofiarą jaką dobrze my­
ślący w interesie kraju podejmują. Mniejsza przeto lub 
większa liczba prenumeratorów, wychodzeniu jego bynaj­
mniej nie zapobiegnie. Niech więc Rada Narodowa Lwow­
ska kroczy śmiało po drodze na którą raz wstąpiła. Czym 
dalej się na niej posunie, tym lżejsze będzie nasze zada­
nie, a w końcu, n i e  m y  lecz w ł a s n e  j e j  dz i e ł a ,  wy­
wiodą Naród z błędu i Radę Narodową Lwowską w wła­
ściwej wykażą postaci.

lledahtor odpowiedzialny: Hilary Meciszewski.

Drukiem Piotra Pillera w e Lwowie.


